
Wależytośó poczt- opłacona gotówką.

Ns 1. Radomsko, niedziela 7 stycznia 1923 r.

CENA 200 MAREK.

J Ą * Rok 4.

~ ir

GAZETA RaDOMSKOWSKA
Tygodnik Polityczno-Spcłeczno-Ekono 

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ.

t  i
Bib lio teka Jag ie llońska

1002519359

Cena prenum eraty: no kw a rta ł 1 i» 2 3  r. 2000 m k.

Adres R edakc ji i A d m in is tra c ji:  R adom sko, u l. B rz e fn ic k a  6. 
T e le fo n  Nu 33.

C I K Y  0 G Ł 0 8 Z B Ń :
Pierwsea »tr,— za wlarsa Jadnosspaltowy lnb jego miejsc* 450 i * t .

draga — piąta 860 mk., naatąpne 250 mk.,
Nakrelogi m. 800 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 100 m. za wyraz.

P
I

I
i
1
i
i

i
I
1
I
I

I

Ha podstawię uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcjonarjuszew z dnia 13
października 1922 r., oraz zezwolenia 
22 grudnia 1922 r. Ni DK. 4744 III

pp. Ministra Skarbu i ,*\inistrs Przemysłu i Handlu z dnia

» 1?. A K  O.

podwyższa kapitał zakładowy, wynoszący dotychezas 300 miljonów marek, o

191,000,109 i i .  1. j. ie mMl\ 1,000,909,000 Bk.
drogą wypuszczenia 700,000 sztuk akcji VI emisji po mk. 1,000 nominalnej w ar­
tości każda, w cztm 250,000 akcji imiennych i 450.000 akeji opiewająeyeh

na okaziciela, na warunkach następujących:
1) Każdo akcjo poprzednich s-iu emisji daje prawo do nabycia 2-eh akcji VI*cj emisji, 

przyc*em akcja imienna daje prawo nabycia 2 akcji imiennych, okoziclelska zaś— 2 okazicielskich.
2) Cenę emisyjną jednej akcji YT-cj emisji oznacza się na mk. 1.400, z których mk. 1000  

bętUie wliczone do kapitała zakładowego, reszta zaś po potrąceniu kosztów z emisją związanych —- 
do kapitała zapasowego.

3) Akcj.onarjusxe, pragnący korzystać z prawa nabyci* akcji Y l-e j emisji, powinni w miej­
scach poniżej wymienionych, przedstawić swoje akcje poprzednich emisji do ostemplowanie i jedno­
cześnie wpłacić pełną cenę emisyjną mk. 1.400 za  sztukę nie później, niż do 2$ stycznia 1923 r.

4) Pozostałe 100 000 akcji oraz akcje nierozebraac przez dotychczasowych akcjonarjaszów  
w terminie wyżej określonym będą sprzedane przez Dyrekcję Banka po cenie nie niższej od emis.

3) Akcje VI«ej emisji uczestniczyć będą w zyskach Banku, począwszy od dnia l-go  stycz­
nia 1923 roku narówni z akeiami poprzednich 5-eia emisji, w innych zaś prawach, przysługujących 
akcjonarjuszom, zrównane zostaną z akcjami poprzednich emisji od dnia wpisania podwyższenia 
kapitału do rejestru handlowego. i C  £

Zapisy na/ akcje i wpłaty przyjmują:
C e n t r a l a :  ul. K o p e r n i k a  jsf°. 8 0 .

ODDZIAŁY PROWINCJONALNE: B iałystok, Bielsk Podlaski, Busk, Ciechanów, Ciechanowiec, Częstochowa,
Hajnówka, Jędrzejów, Konin, Kutno, Lipno, Lublin, Łęczyca, M ław a, Opatów, 
Piotrków , P łock, Przasnysz, Radomsko, Radom, Równe. Sierpc, Wilno, W łesz- 
ezowa, W ysokie -M azow ieck ie , Zamość.

ORAZ WE LW O W IE: W POZNANIU:
*  Ziemian w *  Lw ow ie, Kopernika 4. Poznański Bank Ziemian, Poznań, Podgórna 10.
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Sz. AKCJONARJCISZE
I

STOWARZYSZENIA ROLNICZO-HANDLOWEGO w RADOMSKO
S p . A k c

zechcą łaskawie zgłaszać się do Wydziału Buchallerji Stowarzyszenia w Radomsku 

osobiście lub leż przez osoby upoważnione z dowodem po odbiór akcji I emisji. 

Biuro czynne od g. 9 do 1 i od 3 do 6 w każdy dzień powszedni.

Dy r e k c j  a.

Uroczystości Noworoczne w Warszawie.
W  dniu  now o ro czn ym  pan P re -  

zydent R rzeczypospo lite j  p rzyją ł  w  

B elw e d e rze  o godz. 9  3 0  życzenia od I 
rządu w pełnym składzie z panem  j 
prezesem rady m in is trów  na czele. ! 
O  godz. 9 .4 5  z łoży li  M u  życzenia pan 

marszałek Sejm u i pan m arsza łek  S e ­
natu, zaś o g o d z . *  10 J. E  ks. k a r ­
dynał A leksander Kakowski, a rcyb i­
skup, m etro po lita  warszawski

O  godz. 10.20 pan P rezyd en t  

Rzeczypospolite j w y jecha ł  z B e lw e d e ­
ru p ow o zem  z najb l iższym  o to c ze ­
niem  do ka tedry św. Jana, gdzie po 
przybyciu warta honorow a sprezento­
w ała broń, o rk iestra  zagra ła  hymn  
narodow y. U  wejścia do ka tedry powi­
tało  p. Prezyd en ta  Rzeczypospolite j  
duchow ieńs tw o  i p rzep ro w ad z iło  go 
do p re z b i te r ju m ,  gdzie  już się zn a jd o ­
wał rząd z panem prezesem  rady  

m in is trów  na czele, oraz  pan m a rs z a ­
łek  S e jm u  i pan m arsza łek  Senatu.

Z  chw ilą  przybycia pana P re z y ­
denta Rzeczypospolite j  ro z p o c z ę ło  się  
uroczyste nabożeństwo Po skończeniu  
J. E. ks. ka rdynał A leksander Kakowski  
w asyście d uchow ieństw a z ło ży ł  panu 
Prezyd en to w i Rzeczypospolite j ży ­
czenia.

Pan  P rezyd en t Rzeczypospolite j,  
któ rem u  to w arzyszy ł rząd, pan m a r ­
szałek S e jm u  i pan m arsza łek  Senatu  
oraz  najb l iższe  o toczen ie ,  p rzeszed ł z 

katedry  krużgankam i k ró lew skiem i do  
gabinetu  m a rm urow eg o ,  skąd o godz  

11 m in u t  4 5  w szedł do sali rycerskiej,  
gdzie  był zebrany korpus d y p lo m a ­
tyczny, m a jąc  po p raw ej stronie pana

prezesa R ady m in is trów, po lew ej '  i 
ministra spraw zagranicznych, poza  

sobą zaś resztę otoczenia , które z a ­
trzym a ło  się przy wejściu.

D z iekan  korpusu d yp lo m a tyc zn e ­
go, nuncjusz LBuri, z łoży ł  panu Pre-  

j zydentowi Rzeczypospolite j  życzenia ,
| no które pan Prezydent R ze czy p o sp o ­

litej o dpow iedzia ł  w języku polskim,  
poczem nastąpiła ro zm o w a z p oszczę: 
góinymi posłami zagranicznym i Po  
odbyciu jej pan P rezydent R ze czy ­
pospolitej udał się do seli asam blo  

w ej, gdzie oczek iw a li  na niego cz ło n ­
kowie Óejrnu i Senatu, przedstaw ic ie ­
le w ładz  cywilnych i w ojskow ych,  
przedstaw ic ie le  d uchow ieństw a oraz  

przedstaw ic ie le  instytucyj sa m o rządo ­
wych i społecznych. Przedstaw icie li  
w ładz  państwowych przedstaw ił  pan 

prezes rady m in is trów, a im ien ie m  

delegacyj sam orządow ych  i sp o łe ­
cznych z ło ż y ł  życzen ia  p prezes R a ­
dy m ie jsk ie j ,  za które pan P rezydent  
Rzeczypospolite j  krótko podziękow ał.

P o  przyjęciu  życzeń pan P re z y ­
den t R zeczypo sp o lite j  p rzez schody  

W ładys ław o w sk ie  i b ram ę zegarową  

wyszedł na plac Z am k o w y ,  gdzie o d e ­
bra ł  raport  od dowodzącego paradą,  
i przeszed łszy przed fro n tem  o d d z ia ­
łó w  w ojskow ych, udał się pieszo pod  

pom nik  M ick ie w icza ,  gdzie w  to w a­
rzystw ie pana prezesa rady m in is tró w  

i na jb l iższego otoczenia  z łoży ł,  jako  
w yraz  hołdu, w ien iec  pod p o m n ik iem  

M ick ie w icza ,  poczem  w asystencji r z ą ­
du, m arsza łkó w  S e jm u  i Senatu , k o r ­
pusu d yp lom atycznego , genera l ic ji

i t. d. przy ją ł  defi ladę o ddz ia łów  w o j ­
skowych.

Po skończonych uroczystościach  
pan P rezydent Rzeczypospolite j  z 

najbliższym  o toczen iem  o d jecha ł do 

B e lw e d e ru ,  w itany owacy jn ie  pod  

d ro dze  przez t łum y zebrane j p u b l i ­
czności. ( P A T ) .

Wiadomości polityczne.
O jc iec  Ś w ię ty  przyją ł  na aud jen-  

cji studentów p o ls k ic h ,  w im ien iu  

których wygłosi! po łacinie e n tu z ja ­
styczne p rzem ów ien ie  prof. Z ie lińsk i.  
Pius X I  o dpow iedz ia ł  w tym sam ym  

! języku, a m ow a jego trw ała  2 0  m inut.  
Z e  w zględu  na m a łą  grupę studentów,  
na fakt przyjęcia ich w sali t ro n ow ej,  
oraz  długi czas trwania  aud jencji  i 
serdecznej ro zm o w y z poszczególnymi  
studentam i,  koła w atykańskie uważają ,  
że jest w tern w yraz  specjalnej ży ­
czliwości papieża.

T urc ja ,  według oświadczenia  Ke-  

; m a la  paszy, zdecydow ana jest nie 

j ustąpić ani piędzi z iem i w łasnej i w a i-  
■ czyć do ostatniej kropli k rw i o z n ie ­

sienie systemu kapitulac.yjnego, który  

i jest pogw ałcen iem  godności narodo-  
j wej.  T u rc y  dom agają  się przeniesienia  
! z K onstantynopola  patrjorr.hatu g rec ­

kiego, przec iw ko  czem u protestu ją  
znow u G recy. Jak z jed n e j,  tak i z 
drugiej strony trudno l iczyć na ustęp­
stwa, a w ob ec  tego pokój jest za ­
chwiany.

W M o s k w ie  odb się X - ty  zjazd  

delegatów sow ie tów  i ro. owtećw/ij  
federacyjne j socja l.  republi  na k tó ­
rym  u chw alono  przejście „sojuza
sowieckich socjal re p u b l ik * ,  j araz też
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w  t y m  s a m y m  sk ł a d z i e  o d b y ł  s i ę  I 
z j a z d  p o d  n o w y m  s z y l d e m  5 .  S.  S.  R 
O b e c n i e  w s z y s t k o  b ę d z i e  z a l e ż e ć  od  
M o s k w y ,  a  r e p u b l i k o m  p o z o s t a w i o n o  
b a r d z o  m a ł y  z a k r e s ,  m n i e j  niż  m i a ł  
d a w n i e j  s a m o r z ą d  z i e m sk i .  T ę  z u p e ­
ł n ą  c e n t r a l i z a c j ę  n a z w a n o  s z u m n i e  na 
z j e ź d z i e  t r y u m f e m  Ro s j i  n o w e j  „ z r y ­
w a j ą c e j  w ię zy  u c i s k u  n a r o d o w e g o " .

N i e m c y  w c i ą ż  s i ę  t a r g u j ą  o 
s p ł a t ę  o d s z k o d o w a ń .  O s t a t n i e  p r o p o f 
z y c j e  o p i e r a j ą  s i ę  nń  d a w n i e j s z y c h .  
R z ą d  n i e m i e c k i  u s t a l a  w  n i ch  s u m ę ,  
k t ó r ą  N i e m c y  s ą  g o t o w e  z a p ł a c i ć ,  
na jw y ż e j  n a  2 0  m i l j a r d ó w  z ło ty ch  
m a r e k ,  s p ł a c a n y c h  r o c z n e m i  r a t a m i .  
N a  ich p o k ry c i e  z a m i e r z a  r z ą d  r o z ­
p i s a ć  p o ż y c z k ę  w e w n ę t r z n ą  i z a g r a ­
n i c zn ą .

broczyslość 
w Magistracie.

W ś r o d ę  o go dz .  3 - e j  po  p o ł u d .  
o d b y ł a  s i ę  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  
n a d b u d o w y  g m a c h u  r a t u s z a .  N a  pa  
m i ą t k ę  s p o r z ą d z o n y  z o s t a ł  s p e c j a l n y  
a k t  p o ś w i ę c e n i a  na  p e r g a m i n i e ,  k t ó r e ­
g o  t r e ś ć  w  c a ło ś c i  t u  p o n i ż e j  z a m i e ­
s z c z a m y :

AKT POŚWłĘCENIA
dobudow y drug ie j  wieży od  strony 
zachodnie j i nadbudow y gm achu r a ­

t u s z a .
D z i a ło  s i ę  w  m .  p o w i a t o w e m  R a ­

d o m s k u ,  wo j j  Ł ó d z k i e g o  w  d n i u  3  s t y ­
c z n i a  R.  P.  1923 ,  p i ą t e g o  n i e p o d l e ­
g ło ś c i  N a j j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .

Z a  b u r m i s t r z a  Imc t  P a n a  J a n a  
S z w e d o w s k i e g o ,  I. P .  w i c e - b u r m i s t r z a  
B o l e s ł a w a  S a r a n k i e w i c z a ,  ł a w n i k ó w  
lm c i  P  P.  L u d w i k a  W a r w a s i ń s k i e g o ,  
F a b j a n a  O ś c i k a  i R u b i n a  N a j k r o n a  z o ­
s t a ł o  d o k o n a n e  p o ś w i ę c e n i e  f u n d a m e n ­
tó w ,  k t ó r e g o  d o p e ł n i ł  ks.  M a r j a n  J a n ­
kow sk i ,  p r o b o s z c z  m i e j s c o w y ,  w o b e ­
cn o śc i  s t a r o s t y  r a d o m s k o w s k i e g o  imc.i 
P .  b t a n i s ł a w u  H n r m a l y ,  o r a z  z e b r a n e j  
ln c o r p o r e  R a d y  m i a s t a ,  p r z e d s t a w i ­
ciel i  o b y w a t e l s t w a ,  p r z e m y s ł u ,  p r a s y  
m i e j s c o w e j  i t. d.

I n i c j a t o r e m  b u d o w y  by ł  I P .  J a n  
S z w e d o w s k i .  R z u t  e l e w a c j i  z a p r o j e k ­
t o w a ł  i nż .  a r c h .  I. P .  K a b a n .  P l a n y  
w y k o n a ł  m i e j s c o w y  inż .  a r c h .  I P .  
W ł o d z i m i e r z  M u c h a  R o b o t y  m u l a r s k i e  
p r o w a d z i ł  p.  S t a n i s ł a w  S z a b l e w s k i .

N a  w i e c z n ą  r z e c z y  p a m i ą t k ę  k ł a ­

d ą  s w e  po dp i sy .
T u  n a s t ę p u j ą  p o d p i s y  w sz y s t k i c h  

o b e c n y c h  p r z y  te j  u r o c z y s t o ś c i ,  a  m i a ­
n ow ic i e :  pp .  b u r m i s t r z  J  S z w e d o w s k i ,  
- w ic e  -  b u r m .  B .  S a r a n k i e w i c z ,  - ł a ­
wn icy :  F .  O śc ik  i R.  N a j k r o n ,  - ks.
ka n .  J a n k o w s k i ,  - s t a r o s t a  H a r m a t a ,  - 
M i s ze w sk i ,  - i nż .  K ra j e w sk i ,  M u c h a ,  
B o r n ,  -  dy r .  f a b r y k  A. P a y s e r  i B lu -  
m e n f e l d ,  - d y r .  g im n .  S t .  N i e m i e c ,  -  
i n s p .  s z k ó ł  J a r o s z y ń s k i ,  - dr .  N i e w i a ­
ro w sk i ,  A. P a c i o r k o w s k i ,  G l i k m a n ,  - 
r e j e n t  D ę b s k i  - i n sp .  W in i e wi cz ,  - dy r .  
B a n k u  H e n d l .  B o r s z e w s k i ,  r i c e  - dy r .  
M u c h a ,  - p r e z e s  gm.  i z r a e l .  A.  L e w ­
kow icz ,  - de l .  u r z ę d n i k ,  m a g i s t r a c k i c h :  
O c z k o w s k i ,  Lu f t  i K o za k i e w ic z ,  - k o m .  
S t r a ż y  O .  O.  M Ś w i d e r s k i ,  - o b y w a ­
t e l e  m i a s t a :  Ks  Z i e l o n k a ,  A.  K ryz e l ,  
C i e s i e l s k i ,  - i n sp .  s k a r b .  Ź ab o k l i ck i ,  - 
r odni :  ks .  k a n  J a n k o w s k i ,  W.  P o l a -
now sk i ,  M. ś w i d e r s k i ,  Wł .  J a w o r s k i ,  
C y g a n k i e w i c z ,  M.  K le jn e r ,  S z p i r o ,  d y r  
N i e m i e c ,  A. H o r o w i c z ,  m i s t r z  m u r a r ­
s k i  S t .  S z a b l e w s k i .

Akt  p e r g a m i n o w y  w ł o ż o n y  z o s t a ł  
d o  s z k l a n e j  pusz k i  i w m u r o w a n y  w 
f u n d a m e n t a  n o w e j  w ieży  P o c z e m  Za -  

; r z ą d  m i a s t a  z a p r o s i ł  o b e c n y c h  go śc i  
! n a  h e r b a t k ę  i s k r o m n ą  p r z e k ą s k ę  d o  
j  s al i  m a g i s t r a c k i e j .

P i e r w s z y  z a b r a ł  g ł o s  b u r m i s t r z  
[ m i a s t a  p. J .  S z w e d o w s k i ,  w n o s z ą c  w 
j k o ń c u  p r z e m ó w i e n i a  o k r z y k  n a  c z e ś ć  
j  p. P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  W o j ­

c i e c h o w s k i e g o ,  n a s t ę p n i e  r a d n y  k s i ąd z  
kan .  J a n k o w s k i  w y p o w i e d z i a ł  k r ó t k ą ,  
a l e  ł a d n ą  m o w ę ,  n a  t e m a t  k o n i e c z n o ­
śc i  r o z b u d o w y  n a s z y c h  m i a s t ,  p r z y t a ­
c z a j ą c  t u  z a s ł u g i  b u r m i s t r z a  p. J a n a  
S z w e d o w s k i e g o  o k o ł o  r o z p o c z ę t e g o  
d z i e ł a  n a d b u d o w y  m a g i s t r a t u ,  k tó r e ,  
dz i ęk i  j e g o  i n i c j a ty wi e ,  p r a c y  i z a b i e ­
g o m  b ę d z i e  z r e a l i z o w a n e  N a s t ę p n i e  
p r z e m a w i a l i  pp .  s t a r o s t a  H a r m a t a ,  v ice-  
b u r m .  S a r a n k i e w i c z ,  A. Kryze l ,  A. 
L e w k o w ic z ,  w y r a ż a j ą c  u z n a n i e  z a r z ą ­
d o w i  m i a s t a  na  cz e l e  z n i e s t r u d z o n y m  
b u r m i s t r z e m  p J  S z w e d o w s k i m ,  za  
p o d j ę t ą  p r a c ę  r o z b u d o w y  m a g i s t r a t u  
w  ty ch  c i ę ż k i c h  d z i s i e j s z y c h  w a r u n ­
k a c h ,  p o c z e m  b u r m i s t r z  w y ra z i ł  p o ­
d z i ę k o w a n i e  w s z y s t k i m  o b e c n y m  za  
p r z y b y c i e  n a  t ę  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w i ę ­
c e n i a  f u n d a m e n t ó w .

#  *
*

N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  iż p r z y g o t o ­
w a n i e  t e g o  s k r o m n e g o  p r z y j ęc i a  p o ­
w i e r z o n o  w  o s t a t n i e j  ch w i l i  p.  M i c h a -

| ł ow i  S k i e r s k i e m u ,  k tó r y  z t e g o  z a d a -  
j n i a  w y w i ą z a ł  s i ę  b a r d z o  d o b r z e  ku 
! o g ó l n e m u  z a d o w o l e n i u .

Z Brzeźnicy.

Znachorstwo grasuje.
J u ż  p a r ę  r a zy  c z y t a ł e m  w  n a ­

sze j  . G a z e c i e  R a d o m s k o w s k i e j "  o  
f a k t y c z n y c h  s k u t k a c h  l e c z e n i a  p r z e z  
r ó ż n y c h  s z a r l a t a n ó w ,  t ak  z w a n y c h  
z n a c h o r ó w .  N a p o m n i e n i a  j e d n a k  w 

z u p e ł n o ś c i  n i e  p o m a g a j ą ,  b o  c i ąg l e  
s i ę  s ł y szy  n a r z e k a n i a  z e  s t r o n y  i n t e ­
r e s o w a n y c h  a  n i e u ś w i a d o m i o n y c h  
w ł o ś c i a n ,  ż e  z n a c h o r ,  t ak  m u  l e cz y ł  
k o g o ś  z r od z i n y ,  aż  go  n a  t a m t e n  
ś w ia t  w y p r o w a d z i ł ,  l ub  w l e p s z y m  r a ­
z i e  d o  n i e u l e c z a l n e g o  k a l e c t w a .  N a  
d o w ó d  p r z y t o c z ę  f a k t a :  p e w n a  d z i e w ­
c z y n a  u l eg ł a  z ł a m a n i u  r ęk i ,  z n a c h o r  
W a l c z a k  z e  S t a r e j  B r z e ź n i c y  t a k  g o r ­
l iwie z a j ą ł  s i ę  l e c z e n i e m  t a k o w e j ,  ż e  
po  c z t e r e c h  t y g o d n i a c h  b i e d n e j  d z i e ­
w c z y n i e  o d j ę t o  w  s z p i t a l u  r ę k ę  Drugi  
fakt :  c h o r y  n a  g ru ź l i c ę  z w r ó c i ł  s i ę  d o  
z n a c h o r a  A d a m a  . S t a s i a k a ' ,  m i e s z k a ­
j ą c e g o  w e  ws i  M a k o w is k a ,  g m .  P a ­
j ę c z n o ,  k t ó r y  b e z  n a m y s ł u  z a s t o s o w a ł  
c h o r e m u  5 0  b a n i e k  c i ę t y c h  n o  i n a t u ­
r a ln i e  t e  r e s z t k ę  k rw i  m u  wy puś c i ł ,  
p o z o s t a w i a j ą c  s w e g o  p a c j e n t a  p r a w i e  
b e z  życ i a .  T ą  s a m ą  m e t o d ą  t e n ż e  
z n a c h o r  c h c i a ł  w y l e c z y ć  c h o r ą  n a  ty 
f u s  n i e j a k ą  E l ż b i e t ę  W i ę c k o w ą  ze  wsi  
D u b i d z e ,  k tó r e j  p o s t a w i ł  b a ń k i  c i ę t e ,  
p o w o d u j ą c  ś m i e r t e l n y  s t an .

W o b e c  t ych  w y p a d k ó w  t j u ż  c a ­
ł e g o  s z e r e g u  i n n y c h ,  k t ó r e  n i e  z d ą ż y ­
ły u j r z e ć  ś w ia t ł a  d z i e n n e g o ,  b y ło b y  
p o ż ą d a n e ,  w im i ę  d o b r a  l u d z k o ś c i ,  
a b y  P o w i a t o w e  U r z ę d y  Z d r o w i a  z a ­
b ro n i ł y  u p r a w i a ć  l e c z e n i a  z n a c h o ­
r o m ,  z a ś  p o s t e r u n k i  P o l .  P a ń s t w ,  
w in n y  p r z e s t r z e g a ć ,  a by  j a w n e  u p r a ­
w i a n i e  z n a c h o r s k i e g o  p r o c e d e r u  n i e  
m i a ł o  m i e j s c a .

C z y t e l n ik  H S

M tó r  j l  jfiewiarouski
p r z y j m u j e  choryi h od 12 do 3

C  H O  .< O  B y  P Ł U C  i D Z I E C I
ul S t r z a ł k o w s k a  Na 6.

N a  b a i u t a i l i a ł  W i ą z a n k i ,  b u k i e t y  ś l u b n e  na n&riluWlU z ż y w y c h  kwi atów.  Z a m ó ­
w i e n i a  p r z y j m u j e  wcześuie j  n a  3 (ini, o r a z  
wi eńce  g o t owe  i e d ś w i eż an ie  m e t a l o w y c h .  
W K r z y ż a n o w s k a  u l .  C z ę s t o c h o w s k a  10.

t y m o z s s o w y  do wód o s o b i s t y  t  fe -  
t o g r a f j ą  wydany  pr se *  gm. Brze-  

ź n i c a * e r a z  ka r tu  p o w o ł a n i a  w y d a n a  pr zez  
P. K. U. w R a d o m s k u  n a  n a zw i s k o  B o l e s ­
ł a w a  K ł o s a  ze ws i  Dub id ze  gm.  Brzeźnica .
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Skrzynka do listom.
Szanowny Panie 

Redaktorzel
U p rz e j m i*  p ro s imy  o u m ie sz cz e n ie  w 
p oc z y tn e m  pi śmie s w o je m  l is tów l e k a ­
rzy,  na k tó rych  powołu j*  s ię  r o d z i n a  
z m a r łe g o  ś. p. Katuszewsk iago .  

R a d o m s k o  3/1 23  r.
D-r .  Zwoliński. 

D-r.  Stanisławski
*  *

*

Do Pana D-ra Józefa Stanisławskiego  
w Radomsku.

S z a n o w n y  Pan i*  Doktorze !
W l iście o pu b l ik ow a n y m  w rubryc e  

. S k r z y n k a  d o  l istów* Gaze ty  R a d o m -  
skowakiej  z dnia 3 g rudnia  ub.  roku  
p rz e cz y t a ł a m  ze  zdz iwien iem w z m i a n ­
kę,  po w oł u j ąc ą  s ię  na  mnie ,  j ako  na 
r z e k o m e g o  wyraz ici e la  opinji  g rona  
l ekarzy  tu te j szych ,  co d o  ro zpo zn an i a  
ch or ob y  j e dne go  z P ańs k ic h  pac je n tó w 
w Ra d om sk u .

P o m i j a m  fakt  abs o lu tn e j  n i e ­
moż l iwośc i  ro zp o zn an ia  ch o r o b y  na 
po ds ta w ie  nie w c h o dz ąc yc h  w r a c h u ­
bę  danych ;  —  p o d s ta w ą  mogły  być j e ­
dyn ie  ob ja wy  s t w ie rd z o n e  u c h o r e g a —  
to jes t  d la  każ de go ,  kto  s ię  c h o ć  t r o ­
ch ę  nad  tym zas tanowi ,  r ze czą  oc z y ­
wistą.  W o b e c  j e dpa k  pozoró w,  jakie 
budzić  m o ż e  ka t egorycz ny  ton  wyżej  
w s p o m n ia n e g o  listu,  s t w ie rd z am ,  że 
ani ja,  ani  ż a d n e  g ro n o  l ekarzy  nie 
by ło  wyra z ic i e l em opinj i  uję tej  w o p u ­
b l i ko w a n ym  liście w G az ec ie  R a d o m -  
skowsk ic j ,  ani  wog ó le  opinj i  co  do  
d ja gn ozy  i s p o s o b u  l eczenia .  Ra cz  
p rzyjąć S z a n o w n y  Pa n ie  D okt o r ze  wy­
razy g łębok iego  s z ac u n ku  i po ważan ia .

D-r Jarzębowski 
Kraków,  Fe l i c janek ,  11.

*  *
*

Do Redakcji 
„Gazety Radomskowskiej“.

Up rz a j m ie  p r o s z ę  s z a n o w n ą  r e ­
d ak c ję  o um ie sz cz e n ie  w G az e c ie  Ra-  
do makowsk ie j  n a s tę p u j ą c e g o  w y ja ś n ie ­
nia.

W Nr.  52  „G a ze ty  R a do m sk o w -  
k ie j “ p r ze cz y ta łe m  list,  w k tó r ym 
au t o r  czyni  l e k a r zo m  m ie j s c o w y m  s z e ­
reg c i ężkich za rzu tó w ,  uw łac za ją cy ch  
ich czci ,  i w k tó r ym  m ię d zy  innemi  
po w oł u j e  s ię  na  mnie ,  t ł o m a c z ą c  z u ­
pełn ie  myln ie  m o je  pos tę pow ani e .  
C z u ję  się w o b e c  t ego  w obowiązku ,

w imię p rawdy  i ob ron y  czci  ni eza -  
s łużen ie  po k rzy w dzo ny ch  kolegów,  
p r ze s ła ć  d* sz an ow ne j  r edakcj i  kilka 
s łów wyjaśnian ia

D o  ch o r e g o  w ez w a ny  zo s ta ł em  
jako  spec ja l i s t a  - ne ur o lo g  nie na ż ą ­
d an i e  lekarzy,  lecz na  życzen ie  b r a ta  
zm ar ł ego .  C h o r e g o  za s ta ł e m  prawie 
kona j ąc ego ,  z. za le dw ie  w ye z uw a ln e m  
tę tn em ,  w o b e c  czego  płynu m ó z g ow o-  
rdze n io weg o  nie wypuśc i ł em,  nie m a ­
jąc  już  żadn a ;  nadzie i  na r ezu l t a t  p o ­
myślny.

•Co się  tyczy ro zpo zn an i a  c h o r o ­
by,  to było o n e  dla  mni e  zupe łn ie  
j a sn a  i zg a dz a ło  s ię  w zupe łno śc i  ze 
z d a n ie m  lekarzy  m ie j sc ow ych ,  którzy 
od  p ie rwszej  chwil i  rozpozna l i  i l e ­
czyli  za pa l en i e  opon  m ó z g o w o  - r d z e ­
niowych,  o c z e m  z r es z tą  z a k o m u n i k o ­
w a łe m  rodzinie  zm ar łe g o .  M oż na  było 
w d a n y m  wypad ku  z a s t a n aw ia ć  s ię  
nad  tym,  czy było t© zap a l en i e  opon  
na tle g ruźl i ezcm,  bez wzg lę dn ie  ś m i e r ­
telne,  w o b ec  które j  to ch o ro by  l eka ­
rze na j ba rdz ie j  d o św ia dc z en i  i c ho ć b y  
najwcześn ie j  wezwani  są  zupe łn ie  b e z ­
silni, czy też było to za p a l en ie  opon  
ep id emi cz ne ,  k tó re  l eczone  od p ie rw­
szej  chwil i  przy p o m o c y  zast r zykiwa-  
nia  su r ow icy  do  kana łu  m ó z go w o-  
rd ze n iowego ,  koń czy  s ię  d oś ć  c z ęs to  
i wy zdrow ien iem.  W ka żd y m b ą d ź  r a ­
zie n ie  u lega na j mnie j sze j  wątpl iwości ,  
że  było to za pa l en i e  op o n  m ó z g o w o -  
rd ze n iowych ,  ob ja wy  zaś  n e r k ow e  by­
ły wtó rn e ,  to w a r z y sz ą c e  ci ężkiej  in ­
fekcj i  i za j ęc iu  opon .

Zgo ła  n i e p r a w d o p o d o b n e m  wy­
da j*  mi s ię  oś w ia dc z en ie ,  że  l ekarz* 
k rakow scy  „ j edn og ł oś n ie  uznal i ,  że  
Żadnego za pa le n i a  o p o n  nie  by ło  i że 
w y pu szc zen ie  płynu s p o w o d o w a ł o  p a ­
raliż,  a w da l szyc h  sku tka ch  śm ie rć* .

Nie  w y o b r a ż a m  sob ie ,  ażeby  l e­
karz,  a n ś w e t  p o d o b n o  p ro fe so r  u n i ­
wersy te tu ,  nie  widząc  chor eg o ,  s t a ­
wiał  ro zp o z n an ie  i twierdzi ł ,  Że n a ­
k łuc ie  l ę d źw io w e  sp o w o d o w a ł o  p a r a ­
liż, k t ó r ego  n a w ia s e m  m ó w ią c  ja n a ­
wet  p r zed  s a m y m  z g o n e m  ch o re g o  
nie s twie rdz i ł e m.

Z r o z u m ia ły m  jes t  ból  i ro z p a c z  
rodziny ,  z k tó rej  g r o n a  n ie ub ł aga na  
śm ie r ć  wyrywa d r o g ą  i s totę ,  a l e ka ry-  
g o d n e m  n a z w a łb y m  po s t ę p o w an ie  lu ­
dzi,  którzy od p o w ie d z ia ln o ść  za z r z ą ­
d ze n ie  losu  zwa l i ć  c h c ą  na l ekarzy,  
k tó rzy  w do br e j  wie rze  z ca łą  g or l i ­

wością  i u mi e j ę t no śc i ą  s t ara l i  s ię  c h o ­
rego  u ra tować .

Dziwić s ię  należy ludz iom,  k t ó ­
rzy nie m a ją c  pojęci* •  me dycyn ie ,  
za r z u c a ją  n iewied zę  i n i e u m ie ję t n o ść  
ludz iom  p o w oł an ym  i d o ś w ia d cz on y m .  
Wypływa z tego  zgoła n ie za s łu żo n e  
jsrzywda d la  p r ac u j ąc eg o  na prowincj i  
w wyją tkowo ciężkich w a r u n k a c h  l e ­
ka rza  i, co gorzej ,  tego  r od za ju  na 
n ic ze m n ie op ar t e  ins ynuac je  p o d r y w a ­
ją w śr ód  ludnośc i  mnie j  u ś w i a d o m i o ­
nej  zaufa n ie  do  me dy cy n y  i. lekarzy,  
p rzez  co zg inąć  rnoże nie j e den  c h o ­
ry, który przez  l ekarzy  m ó głb y  być 
u ra to wa ny .

Ł ą c zę  wyrazy  p r aw dz i we go  s z a ­
cunku  i po w aż an ia

Dr.  Teofil S im chowicz*  
Warsza wa ,  19/XII 1922 r.

*  *
*

W Krakowie  dn.  2 5 , XII 22  r 

Wielce  S za n o w n y  Kolego!

W n iez r ozu mi a ły  d la  m n i e  sp osó b  
s t a ł e m  s ię  n ie s t e ty  p o w o d e m  pr zy k r o ś ­
ci dla  S z a n o w n e g o  Kolegi:

W o b e c  t ego  o ś w i a d c z a m  W a m  
Kolego,  że  nigdy i w ża d en  s p os ób  
nie o śm ie l i ł em  s ię  k ry tyk ow ać  Wasze j  
dzia ł a lnośc i  l ekar skie j  G d y  mi  kolega 
Ja rz ę b o w sk i  p r ze d s t aw i ł  wynik b a d a ­
nia p łynu m ó z g o w o  - rd z e n io w e g o  o -  
św ia dc zy łem  mu,  że  p r ze ds t aw ion y  mi  
wynik przeńrtawia j edy n ie  za toczą cym  
się p r o c e s e m  z a p a l n y m  i nic  więce j  z 
p rz e ds ta w io n e j  mi  anal izy w y w n io s k o ­
wać nie m oż na .  Za rzu ty ,  k tó r e  p r z e ­

c i w  W a m  w yta cza  p i sm o . G a z e t a  Ra -  
d o m s k o w s k a “ aą zge ła  b e z p o d s t a w n e  
i w sp ó ł czu ję  z Wami  sz cz e rze ,  że  za  
Wasz ą  uczc iwą  pracę,  spo tka l i śc i e  s ię  
z p o d o b n ą  nagr odą .  Wynik nak łóc ia  
wy k az u j *  p rzec ie ż  do w o d n ie ,  że  na-  
k łóc ie  było kon ieczne ,  a i lo ść  w y­
p uszczon ego  płynu była minimalna. 
P r z e b i e g  ca łe go  wypad ku  p r z e m a w ia  
za tern, że zap a l en ie  o p o n  było ria 
t le g r u ż l i cz e nm  i dla  t ego ro k o wa n ie  
by ło  zge r y  beznad z i e j ne .

j e s z c z e  r az  Was  p r ze pr a sz a m ,  
że be z  moje j  wiedzy i w b re w  n a j l e ­
p s z e m u  p r z e k o n a n iu  s t a ł e m  s ię  p o ­
w o d e m  przykrośc i  i ł ą czę  wyrazy p o ­
w aż an ia  i ko leżeńsk ie  pozdr ow ie n ie .

Dr. Maksymiijan Rose

?nilhifinn 1 sty °zr,'‘a Wieczorem torebitę  
AyUillUlall damską, zawierającą 30 tysięcy 
mk. Znalazca raczy złożyć w Redakcji.
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Morderca śp. Fresydeiiia Naru­
towicza skazany sa śmierć.

3ąd O kręgow y w W ars iaw i* 
pestanewił w m j i \  art. 8® kod. 
karu. i § 15 ptstanow ień prze j­
ściowych skszad Eligjnsaa N ie­
wiadomskiego, nserdereę śp. pierw- 
•zego Prezydenta N a ra tew ie ia
na karę śmierci przez rozstrzela- 
nie.

M otyw y w yroku  będą ogło­
szone w dnia 10 stycznia br.

To wyroku
N iew iadom ski po ogłoszeniu w y­

roku zachowywał się zupełnie spoko j­
nie. U da ł się do przyległego poko ju , 
gdzie spożywał pomarańcze i rozm a­
w ia ł z rodziną o sprawach domowych. 
N iew iadom ski w sposób kategoryczny 
oświadczył, że nie będzie w nosił ape­
lac ji. Gdyby je j nie w niósł, w yrok by ł­
by wykonany około 24 stycznia.

Głos ze wsi.

Drożyzna a spałeczeAsimo.
Kiedy człow iek c ie rp i na żołądek, 

to od bólu żołądka mnożą się inne 
choroby, a m ianowicie: ból głowy,
ból zębów, brak apetytu i t. p. 1 g łu ­
pi byłby ten, coby leczył głowę, zęby 
lub apetyt, nie wyleczywszy wpierw 
żołądka, a jeszcze głupszy byłby ten, 
coby złorzeczył g łow ie, zębom i ape­
ty tow i. T u  źród łem  bólu nie jest ja ­
koś inna część ciała, tu bowiem przy­
czyną bólu jest żołądek Żołądek w y­
leczyć, a wnet wszystkie inne choroby 
znikną.

Podobnie, jak z żo łądkiem , ma 
się rzecz z szalejącą dziś drożyzną. 
Często słyszy się wśród ludu najroz­
maitsze m ędrkowania, a m ianow icie: 
m ieszczanie narzekają, że przyczyną 
drożyzny są na wsi „c h ło p y ", ponie­
waż oni sprzedają swe produkty po 
wysokich cenach; ale mieszczanie za­
pom inają o tern, że przecież ten 
„ch ło p " musi zapłacić duży podatek, 
zapłacić drogo za bóty, ubranie i in ­
ne rzeczy, na które częstokroć nie 
wystarczy mu. W ięc gdyby on sprze­
dawał swoje produkty tanio, to m u­
siałby iść z torbam i.

W ieśniacy znów m ówią, że przy­
czyną drożyzny jest rząd polski i jego 
urzędnicy. Na tych ostatnich Bóg 
wie co wygadują I znów oni zapo­
m inają o tern, że przeciąż ten rząd
nie stwerzy cudu, a urzędnicy biorą 
częstokroć dwa razy mniejszą pensję 
w stosunku de przedwojennych pie­
niędzy, to znaczy do ich wartości.

ł  tu w ięc można powiedzieć, że 
niedorzeczny jest ten, eo złorzeczy 
wieśniakom, mieszczanom lub urzęd­
n ikom , zapominając o tern, że Źród­
łem tej ogrom nej drożyzny jest w o j­
na, która niem al całą Europę wypro- 

I w adził* z równowagi, to znaczy przy­
prowadziła do ogrom nej nędzy. Nie 
m yślm y sobie, że ty lko  tek drogo jest 
w naszym kra ju, bo częstokroć drożej 
jest w innych krajach. Trzeba ty lko  
czytać gazety, a zaraz przekonamy się, 
że .np. w tej Rosji, która kiedyś Spich­
rzem zboża była, dziś tam  nędza nie­
opisana; ną targ pieniądze wózkami 
wożą, ażeby coś kupić, a by ły  w ypad­
k i, że człow iek człowieka z głodu 
z jad ł.

W Niemczech, gdzie przecież 
| wcale w ojny nie było, również jest 

bardzo drogo, bo ubranie np. kosztu­
je dwa razy w ięcej, n iż takie same u 
nas (rozm aw ia łem  o tern z naocznym 
św iadkiem ). To  samo we F ranc ji i 
wogóle w innych krajach. A  cóż do­
piero m ów ić o Polsce, gdzie przecież 

| tyle la t była w ojna, gdzie gospoda- j 

rzem przez tyle la t b y ł M oskai, k tó ry  
nam pozostaw ił kra j go ły —  bez n i­
czego, a gdy w dodatku do tego do ­
damy paskarzy, ludzi n iew ykw a lifiko ­
wanych na zajmowanych posterunkach 
pracy, to będziem y m ie li obraz tego 
wszystkiego.

N i*  trzeba więc narzekać, kląć, 
złorzeczyć jeden drugiem u, bo nie je ­
steśmy tern źród łem  nieszczęść, ale 
wytężyć s iły  i pracować sum iennie; co 
kto może iść z pomocą rządow i, a 
w ięc nabyć pożyczkę złotą państwo­
wą, a napewno będzie lepiej u nas, 
n iż nawet w  tych państwach, które 
wcale nie wojowały,

S. Saternus 

Dr. wszechnauk lekarskich

H.  F R Y D M A N
b. lekarz szpitala Św. Łazarza w Krakowie

Ordynuje w  Radom ska przy n i. P rzedborskiej 4S-
od g. 3 do 6 wiecz. 

od g. 3 do 4 dla ubogich bezpłatnie*

lalszsuilcy zamykają kołcislj w Pi- 
Moren

Za źródeł dobrze po in fo rm ow a­
nych dow iadujem y się, ż« w grudniu 
bolszewicy zamknęli wszystkie kościo­
ły  w Petersburgu, grożąc jednocześ­
nie represyam i za odpraw ianie nabo­
żeństwa poza kościo łam i.

Powodem tege wyzywającego re ­
presyjnego kroku jest ehęć zmuszenia 
duchowieństwo kato lickiego do podpi­
sania umów m iędzy parafianam i a 
władzą sowiecką, które głoszą, że 
św iątynie i znajdujące się w nich sza­
ty kościelne, u tensylja i naczynia św ię­
te są własnością „ lu d o w ą " (narodnoje 
dosto jan je ), a gm iny parafia lne o trzy­
m ują je  ty lko  do użytku.

Na podpisanie takich kontraktów , 
sprzecznych n ie ty lko  z prawem koś- 
cie lnem , ale przedewszystki m z su­
m ieniem , księża się n ie  zgadzali.

Dodać jeszcze należy, że kościo ­
ły  w Rosyi by ły  budowane i u trzy­
mywane kosztem prywatnych parafian, 
w przeważnej części Polaków, którzy 
dziś w ró c ili do Polski lub za nią o p ­
tują. W żadnym razie ani prawnie, ani 
m oraln ie kościo ły  te nie mogą być u- 
ważane za .w łasność narodu rosyjsk ie ­
go", szczególniej jego bolszew ickie j 
części.

Wyzysk robotników polskich w 
Niemczech.

Liczba pozostałych przez ciąg 
w ojny i jeszcze przebywających w  
N iem czech naszych robotn ików  r o l­
nych sięga podobno 200,000. P o trze ­
ba obcych sezonowców w ro ln ic tw ie  
n iem ieckiem  wzrasta w m iarę pow ro­
tu przemysłu niem ieckiego do przed­
wojennego prawie rozwoju. N iem iecka 
Landarbeirerzentra le  rozw ija  gorączko­
wo dzia ła lność, mnożąc swe agentury 
nad naszą granicą. Daje się też zau­
ważyć od pewnego czasu ruch w y ­
chodźczy od nas do N iem iec na ro b o ­
ty polne, a przybierze on niezawodnie 
od lutego wzmożone tętno. K toko lw iek 
z Po lski zieloną granicą przedostał się 
do najb liższej -A rbe ite rzen tra le * i ®- 
św iadczył, / e  jest robotn ik iem  ro lnym , 
ten już bez żadnych trudności nie po­
siadając nawet najmniejszego świstka 
dowodów osobistych, szedł dalej w 
głąb N iem iec na m iejsce zatrudnienia. 
Wyzysk najsroższy jest udziałem  ta -
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kiego w ychodźcy, żadnej p rzy tem  wo- 
góle gw a ranc ji d o trzym a n ia  ko n tra k tu  
ze s tro n y  p racodaw cy; nasz ro b o tn ik  
oddany w ten sposób na łu p  o rg a n ize - 
cy j pośredn iczących  n ie m ie ck ich , nie 
ko rzysta  p rzy tem  z o b ro n y  praw ne j na ­
szych w ładz  dyp lom a tycznych  w N ie m ­
czech. S tw ie rd zo no , że nasz ro b o tn ik  
ro ln y  w N iem czech  je s t o w ie le  gorze j 
p ła tn y , n iż w dom u i n iż  ro b o tn ik  n ie ­
m ie ck i. T ym czasem  zo rgan izow ane  
w ychodź tw o  na ro b o ty  po lne  do F ra n ­
c ji da je  naszem u ro b o tn ik o w i w łaśc iw e  
ko rzyśc i i na leży tą  je s t tam  o to czo n y  
op ieką  O b jaśn iać  i uśw iadam iać n a le ­
ży, o i le  m ożnośc i ludność w ie jską , 
p rzek łada jąc  je j,  że w obecnych s to ­
sunkach p raw dz iw y  ce l e m ig ra c ji za­
robkow e j, popraw ę swego by tu  i spo­
sobnośc i po w ro tu  do k ra ju  z oszczęd ­
nośc iam i os iągnąć m oże na raz ie  ty lk o  
we F ra n c ji a lbo  w B e lg ji.

Hula szklana Heima “ w aadom- 
ski.

W m. g ru d n iu  o d b y ło  się p o ­
św ięcen ie  now o pow sta łe j p laców k i 
p rzem ys łow e j p. f. w nag łów ku  w ska­
zanej zo rgan izow ane j przez grono  
w ykw a lif iko w a n ych  p ra co w n ikó w  te j 
b ranży. W bu d yn ku  w ys taw iono  p ro ­
w izo ryczny  ładn ie  p rzys tro jo n y  o łta rz  
przy k tó rym  O. G w a rd ja n  R om ua ld  
d o ko n a ł pośw ięcen ia . H u ta  szklana 
oparta  je s t na udz ia łach  p racow n ików , 
k tó rzy  m ają poza sobą d łu g o le tn ią  
p ra k tykę  w na jw iększych  hu tach , p rze ­
to now a firm a  da je  zapew nien ie  pod 
każdym  w zg lędem , iż sprosta  sw em u 
zadan iu , czego d o w odem  są już po­
ważna zam ów ien ia , ja k ie  w te j hucie  
p o czyn iły  różne f irm y , N ow a huta 
za trudn ia  obecn ie  narazie  120 p racow ­
n ikó w  i je s t za in s ta low a n a  w  b u d yn ­
kach pan i S tru m iło w e j p rzy  u l. B rze - 
źn ick ie j. S pec ja lnośc ią  h u ty  je s t w y ­
rób  b u te le k  różnego ro d za ju  i ga lan- 
te r ji szk lanne j. Z a ło ż y c ie lo m  te j no ­
w ej p laców k i w osobach ; pp Eug. 
K o b y liń sk ie g o , A n t. W rób lew sk iego  i 
H. P ostużyńsk iego  na leży s ię uznan ie , 
że m im o  różnych  przeszkód i c iężk ich  
obecnych w a runków  p o tra f i li  dop iąć  
swego celu.

N ow em u p rze d s ię b io rs tw u  ży­
czym y ja k  na jlepszego pow odzen ia .

7ninoła karta zwolnienia wydana przez 
(ł{jlllętfl 84 p. p. w B iałej Podlaskiej na 
nazwisko M ichała Woldana z Zawady gin. 
u; onary.

OD RFDAKCJI.

Szalony wzrost cen papieru, ko­
sztów druku, opłaty poczt wej i in­
nych wydatków związanych z wydaw­
nictwem pisma zmusza nas do podnie- 
szenia prenumeraty jak również i ogło­
szeń z dniem 1 stycznia 1923 r.

Cena Gazety na I kw arta ł b r. 
z przesyłką pocztową wynosić będzie 

2000 mk , miesięcznie 700 mk.
Uprzejmie prosimy o łaskawe 

uregulowanie należności zaległej za 

1922 r. I wpłacenie prenumeraty na 

kw i-szy.

K R O N I K A .
Sprawozdanie z posiedzen ia  R a­

dy M ie js k ie j u m ieśc im y  w następnym  
num erze.

Karygodne niedbalstwo. Ze sfer 
nauczyc ie lsk ich  o trzym u je m y  liczne  
ska rg i na n iedom agan ia  a d m in is tra c y j­
ne K u ra to r ju m  szko lnego w Ł o d z i, 
w sku tek  czego pensje za m. styczeń, 
k tó re  pow inny być w yp łacone  30 g ru ­
dn ia , do dn ia  3 styczn ia  jeszcze nie 
pobrano.

Zaraza .trychiny”. W czw artek  
ub. tygodn ia  w rzeźn i m ie jsk ie j, przy 
badan iu  m ięsa w iep rzow ego , za po- 
m oc4 m ik roskopu , zna lez iono  „ t ry c h i-  
n y “ w w iep rzu  rz< źn ików  D z ie rzgw y i 
G rada, wagi oko ło  400 f., p rzypusz­
cza lne j w a rtośc i 500 tys. m k. M ięso 
zarażone trych in a m i pow odu je  bez­
w zg lędną śm ie rć  konsum en tów , p rze to  
tak ie  m ięso podlega ca łko w ic ie  w raz 
z w n ę trzn o śc ia m i zn iszczen iu , w n a j­
lepszym  zaś razie  m oże być uży te  na 
m yd ło  po w ym oczen iu  w kw asie s ia r- 
czanym . Z a rażen iu  św in i try c h in a m i 
w in n y  są szczury w ch lew ie , k tó re  
roznoszą tę zarazę, to  też zawsze 
szkodę ponosi hodow ca , zaś w danym  
w ypadku  rzeźn ik  p. D z ie rzgw a, u k tó ­
rego cho ra  sztuka od  p ó ł roku  była 
hodow aną i u k tó rego  w podw órzu  i 
ch le w ie  g rasu ją  szczury. Część s tra ty  
poza sprzedażą m ięsa na m yd ło , po ­
szkodow anem u zw ró c i cech, p o b ie ra ­
jąc  op ła tę  aseku racy jną  od sz tuk i 50 
m k . na w ypadek try c h in y

„Wiadomości Cukiernicze". W y ­
szed ł I-szy  n um er tego fachow ego p i­
sma pod red. K. K u ła ko w sk ie g o . N o ­

we w yd a w n ic tw o  przedstaw ia  się in te ­
resu jąco  i je s t godne poparc ia , gdyż 
n ic  tak n ie  w zm acn ia  o rgan izm u  pań- 
tw ow ego, ja k  p ism a fachow e , w n ik a ją ­
ce w  każdy szczegó ł życ ia  g o sp o d a r­
czego. Każdy o b yw a te l, op rócz  dz ie n ­
n ika , pow in ien  czytać sw ó j fachow y 
o rgan, k tó ry  go duchow o  łączy  z w szy­
s tk im i w spó łza in te resow anym i w d a ­
nym  fachu . R ów nocześn ie  in fo rm u je  
go ta k i organ w s treszczen iu  o w szy- 
s tk iem , co s ię  w jego fachu  d z ie je  w 
ca łym  św iec ie  i w ca łem  państw ie , po ­
m agając do w spó lne j o b ro n y  w s p ó l­
nych in te resów .

R edakcja  m ieśc i się przy u lic y  
W ie jsk ie j N r. 15 /19  w  W arszaw ie.

Nowa podwyżka taryfy kolejowej 
O d N. R oku podw yższona zosta ła  ta ­
ry fa  ko le jow a  o 50 p roc ., c zy li że b i­
le t z R adom ska do C zęstochow y III 
k lasy kosz tu je  obecn ie  1500 m k. m ia s t 
1000 m k. R ozk ład  pociągów  o s o b o ­
w ych pozosta ł bez zm iany.

Sprzedaż znaczka na ce le  - k u l­
tu ra ln o  - spo łeczno  - ośw ia tow e  u rzą ­
dza dz iś  w n ie d z ie lę  N a ro d o w a  O rg a ­
n iza c ja  K o b ie t. S podz iew ać  się n a le ­
ży, że spo łeczeństw o  m ie jsco w e , zna­
ne z o fia rn o ś c i n ie  poskąp i i ty m  ra ­
zem  swego grosza, na ce l godny p o ­
p a rc ia .

Jasełka odegraną zostan ie  po raz 
w tó ry  w te a trze  »K in e m a “ , w ś rodę  
dn. 10 s tyczn ia  b. r.

Zebranie Członków „Sokoła". W
dn iu  10 s tyczn ia  r. b . o godz. 7 w ie ­
czo re m  w lo k a lu  P o lsk ie j M a c ie rzy  
S zko ln e j R ynek 17, odbędz ie  się ze­
b ran ie  c z ło n kó w  T -w a  , S o k ó ł"  w 
R adom sku .

Na zeb ran iu  o m aw iane  będz ie  
zo rgan izow an ie  ćw icze ń  chó ru  oraz 
w ie le  in n ych  ba rdzo  w ażnych  spraw . 
O lic zn e  i punk tua lne  p rzybyc ie  uprasza

Zarząd.
P I. Grunis p ros i nas o zazna­

czenie , że w jego fab ryce  n ie pracu ją  
w ca le  ch rześc ijańscy  ro b o tn ic y  i tym  
sam em  nie m o g li być za tru d n ia n i w 
dn ie  św ią teczne i, że z tego ty tu łu  
Sąd P o ko ju  ka ry  mu nie w y m ie rz y ł

Cena pieniędzy w Warszawie
D n ia  5 bm . p łacono ; za 1 do la ra  
17,800 m k., za 1 m k. n iem iecką  2 
m k. 50 fen ,, za 1 franka  fra n c  1395 
m k , za 1 ru b la  w z łoc ie  9500 m k., 
za 1 ru b la  sreb rnego  5200 m k.
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S K L E P  U Ł A W A T N Y

F L O R Y  S Z W E D O W S K I E J
(d jw n ie j  w Kynku, obok apteki) o b ecn ie  s ię  m itśc i  w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku.

Poleca: duży w ybór tow arów  zim ow ych  w dobrych gatunkach.
Ś w i e ż y  t r a n s p o r l  n a  k a r n a w a ł  —  N a j m o d n i e j s z e  m a t e r j a ł y  

   C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E   ------------ ■

MiljonÓWka. W o s ta tn ie m  c iąg ­
nieniu wylosow any  zos tał  Nr  4 ,554 ,472 .

Zabawy „SylwestrowskieV U rz ą ­
d z o n a  z a b a w a  t a n e c z n a  w sa lac h  t e a ­
t ru  „K ine ma "  p rze z  S t r a ż  O gn iow ą ,  
c i e szy ła  s i ę  d u ż e m  p o w o d ze n i em .  
S t ro sk an i  t r u d a m i  i s z a r zy z n ą  dnia 
c o d z ie nn eg o  ludz i ska bawil i  s ię  o c h o ­
czo p rzy  dźwięk ac h  o rk ies t ry  f abryki  
.W i i n s c h e  i S - k a “ . zwłaszcza ,  że by­

ło sp o r o  a t rakcyj .  a mianowicie :  wy ­
s tę p  ch ór u  m ie sz an eg o  pod ba t u tą  p. 
D erc zyńsk iego ,  k tó ry powi ta ł  p ie śnią 
o pó łn o c y  Rok Nowy,  —  b a r d z o  ł a d ­
nie wy powiedz ia ł  cały sze reg  c h a r a ­
k te rys ty cz nyc h  m o n o lo g ó w  p. Dukał -  
ski,  —  c h ó r  męski  mł od z i eż y  w y k o ­
nał  b składn ie  i h a r m o n i j n i e  kilka 
pieśni  m e lod y jn yc h .  Bufet  u r z ą d , i ł  po 
c e na c h  p rzy s tę pn ych  p, Je z n a c h .  Z a ­
baw a  t rwa ła  do  godz.  7-ej  r ano.

W R esursie  Rzern z a b a w a  m i a ­
ła r ów ni eż  p rzeb ieg  b. wesoły ,  l icznie 
zebran i  gośc ie  bawil i  s ię  do  sa m e g o  
świtu.  I ań c e  p rowadz i ł  p, W.  P ą g o w -  
ski. Bufe t  był  u r zą dz o n y  s t a ra n n ie  i 
n i ed rog o  przez  p J.  Her szk iewicza .

W kasynie łabrycznem n ie m n ie j  
w eso ło  sp ę d z o n o  noc  S y l w es t r ow ą ,  
przy dźwięk ac h  d o s k o n a le  zgranej  
własnej  orkies t ry.

T ak ż e  i w  b a r d z o  wielu d o m a c h  
p rywa tnyc h  ż e g n a n o  t a ń c a m i  rok s t a ­
ry, a wit ano  nowy.

R a d o m s k o  więc,  pornimw zgry­
zot  i t r«sk  d r oży źn ian yc h  d o ś ć  w e s o ­
ło pow i ta ło  Nowy 1923 Rok.

HURTOWO i DETALICZNIE!

Materjały piśmienne.— Dostawa do biur. 

=  ROBOTY DRUKARSKIE. ===== 
P O L E C A

J. W I T S I B E R G
w  R A D O M SK U . K aliska  8.

Zarząd Starszych 
Zgromadzenia Rymarzy i S iodlarzy 

w Rar'omsku
z a p r as z a  p. p. Mis t rzów na ze b r an ie  

kw ar t a l ne  w n ie dz ie lę  dn.  21 s tycznia  

o godzin ie  3 p. p. w Re sur s i e  R z e ­

mieś ln icze j  ul.  Kal iska 25,  c e le m  o m ó ­

wienia ważn ych  sp raw  Ce ch o w y c h ,  

o r az  wp łac en i a  po 1600  mk.  na Z jazd  

R ze m ieś ln iczy  w W ar sza wi e .
ZARZĄD

Na Gimnazjum Społeczne" 
im. F. Fabianiego.

| Polsk. Amur. Kom. P om ocy  Dz. 5000 mk., 
| Związek Zaw. Kolejowy 10.000 mk., Pabr. 
‘ „ K ry sz ta ł” 15.000 mk., K oopera tyw a Kole- 
! Jowa 100.000 m k . Part. S idorowicz 300.000 
! ink., p. Rodat 11.000 ink ,  p J. Gerioht.er 
j 12 000 ink., p. A. Bernstein  12.000 mk., 
i p C y n c y n a tu s  2.000 mk., p. Ch. Znamirow- 

ski 3 000 mk., p. J e rzy  Karmański 5000 m k , 
p. R. N ajk rou  20.000 mk., p. K atuizewski 
10.O0Q mk., p. A. W. S zw a r t i  5.000 mk., 
p. K. M iUlmuna 5.000 mk., p. L. W ierzb ic ­
ki 8.000 mk , p.p. W. K armański i W. J u r -  
kowaki część w ynagredzenia  sa n a d p r o ­
gramowa /.ajęsia dla Sejmiku Pow. 89.863.

Na wpisy dla niezamożmnych ucini  
| Społecz.  Gimnazjum im F. Fabianiego.
i p. II. Mitł iman 20.000 mk., p. J. Bombka 
| tO.OOO mk., p raco w n icy  ekspedyc ji  11.412., 

zam ias t  powinszowali Ś w ią tecz nych  i ITo- 
\ w ijrocznyćh p. p. W acławostwo Karmartscy 

5.000 mk.
W spom niane sum y złożono na ręce Skarb  

n ika  Komitetu.

p aszpor t  w ydany  przez gminę Ko 
--s- n a  nazw isko  Józefą  Banasz

czyka  z Bab u ze w a g » .  Kobiał®.
t a nio to r f ia rn ie  8 morgu we i 

ujjiftuiluiSi częściowo A d ree: J. Pieśniew- 
ski w D zia łoszynie

Pa PieiT  wojskowe z demobili- 
ajjaliiituill zaej i ,  wydano przez pododział 
gosp. żyWn. w Brześeiu nad Bugiem, Inten- 
den tura  Biało-Ruskiego fron tu  na  imię J a ­
na  T ro janow skiego  zamieszkałego  w P a j ę ­
cznie. ______

7 n » h in n ? l  ^yp^om s ta rszeg o  F e lcz e ra  na 
AyUUlUHlf imię Cezarego Zawadzkiego,wy­
dany przez szkołę  fe lczerską  w P e te r sb u r ­
gu. Proszę  zw rócić  zgubę do Redakoji za 
sowitem w ynagredzenien .

HA SEZIi HAAHAWSBf
poleca  na jnow sze mod ele  sa -  

kien i wszelkie na jm o d n ie j sz e  

dodatki  do balowych su k ien

Kyntk Mb 3 (w  podw órzu).

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z A R Z Ą D  

R a d o m s k o w s k ie g o  oddziału

„ROZWOJU"
życia n a rodow ego  w Polsce,  podoje 
do wiadomości ,  żc S e k re ta r j a t  o t ­
war ty  codziennie  w R adom sku ,  przy 
ul. Krakowskie j  Nr. 22, w domu p. 
Henlka,  w dnie powsze dn ie  od 10-ej 
ra n o  do i-ej  po poi. i od 3-ej do 
7-ej wiccz.,  a w niedzielę i świata 
od godz i -  2 w południe.

Z A R Z A D

Zarząd T-wa „ROZWÓJ1
prosi  wszystkie  f i rmy c h r ze ś c i j ań ­
skie o zgłuszanie  swych a d r e s ó w  z 
wymienieniem ro d z a ju  handlu  de 
Sekrc ta r j a tu ,  K ra k o v  ska  22, od 10 
do 1 i od 3 -  7 wiocz.

Dr. med.

S. £ u b e l s k i
(b asystent prof. Josefa w Berlinie), 

ul. Kaliska 38  
Choroby wewnętrzne, dzieci, s k ó r n e  

i weneryczne.
, ,§ 1 4 '’ ana lizy  krwi na syfilis.

Bla niezamożnych ustępstw®
od § — 11 i o d  3—5 po p o ł u d n i u

(rz
\

Stoły,  krzss ła ,  etażerk i ,  ł a ­

weczki,  ba lus t radę ,  sprzeda je  

Komisja l ikwidaeyjna Tow. Poż. 

Oszczęd. w lokalu T o w a r z y s tw a  

ul. Kaliska 17.

—   j
K(l!Pilri2iP7P ścienne, książkowe, termino- 
E l U i u l l u U I a u  we i k ieszonkowe są do n a ­
b y c ia  w kiosku na  S tac j i .  Gony przystępne .
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Zakład fryzjerski pod firmą „BRONISŁAW4'
stworzył dział damski

Czesanie Pań „ ANDUL ATI ON”
prowadzony przez patynowanego specjalistę fryzjera damskiego 

i wszelkie roboty z włosów.
Salon dla Tanów prowadzony pod moim kierunkiem.

Z poważaniem „ B R O N I S Ł A W 14

i
I

O G Ł O S Z E N I E

Magistrat miasta Radomska niniejszym podaje do publicznej 
wiadomości, iż w dniu 11 stycznia 1923 r. o godz. 11 przed polud. 
(czwartek) w Magistracie odbędzie się głośna publiczna licytacja na 

sprzedaż drzewa budulcowego z nesienników w lasach miejskich w 

porębie „Podcerkawizna*.
Drzewo będzie licytowane niewielkiemi partjami po 4 —- 10 me­

trów kubicz. każda, od ceny 50.000 Mk, za jeden metr kubiczny.
Przy licytacji obowiązuje odpowiednie wadjum.
Drzewo w ilości 400 metrów sześciennych do dnia licytacji mo­

żna oglądać w lesie na miejscu.
m. Radomsk#, dnia 27 grudnia 1922 r»ku.

• Burmistrz J. SZWEDOWSKI.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
U czwartek, plgtek i zakoli 1 4 - S - S I .  ■. i  teatrze J k iiu “

A / i r ^ T T E V  ^  *®ren każdego narodu żyj# nieprzeparte 
o l k /  I  I  U ,  pragnienie w o lno ie i i niepodległości.

HRABIA SANDORF
POWSTANIEC -  MĘCZENNIK — MŚCICIEL

Rekordowy kiDodramat w ytw órsi „GAUMONT* w Paryżu, w 4 *»rja#b. 
Każda serja staaowi bezwzględni* oddzielną eałeść.

l-sza 8ERJA

TRAGEDJA POWSTAŃCÓW
Potężny dramat w 8 akiach.

W NIEDZIELĘ, PONIEDZIAŁEK i WTOREK d. 7 - 8 i 9 b. m.
Il-ga serja

W A L K A  O M I L J O N Y
Dramat w 6 aktach.

W następnym programie III serja

H R .  S A N D O R F Ał ł
lm w w w *w w w tti w w w w w m s d

i Towarzyzlwa Rzemieślniczep
w Radomsku

ma zaszczyt zawiadomić V .V .  P.P. 
Członków Towarzystwa, żc w każ- 
dą sobotę karnawałowe odbywać 

się  będą

Z ll t i l  H 1ECS
dla członków i osób wprowadzo­

nych w RESURSIE Kaliska 25 
Stroję balowe nie obowiązują.

fUścli na ubaw? dla panów 1500 Mk.
n u u u pań 1000 ,,
Początek o godzinie 9 wieczór. 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.
Bufet na miejsca obficie zaopatrzo­

ny, po cenach przystępnych.
'   Z A R Z Ą D.

I f l i l S ł  paszport wydany przez gm. Kebie- 
f l i j  Hłął 1* Duże, oraa karta  powołania wy 
dana przez P. K. U. w Radomsku na naz 
wiek© Franeiszka Seisłowskieg# z P rzyby­
szowa gm. Kobiele.

j f a j u t g  karta demobillzaęyjna wydana 
j u y in n lu  przez P. K. U w Radomska na 
i nazwisko Stanisława Piekarza z  Gajęcie 
; gm. Pajęczno.

7 f l i ló ł< i lcarla zwoinl«nia. wydana przez 4 
óy lR ę łU  p. f  saperów w Sandomierzu na 
nazwisko Załudzkisgo Franeiszka z Ketke- 
wa gm. Przerąb.

7 n jn n }a  karta powołania wydana przez P 
ó y i i lę łd  k. u. w Radomsku, na nazwisko 
Chrzanowskiego Berka z Brzeźnicy.

7 n in a ł paszport, wydany przez gminę Oi- 
fiyiilQt die, na nazwisko W eroniki Zatori- 
ski#j ze Szezspocie, gm. Radzieehowlee,

karta  zwolnienia wydana przez 
71 p. p. w Ostrowi* Komorowym 

! na nazwisko Władysława Widzewskiego z 
I Radomska

I 7 n in o ta  karta b»zt»rm1nowu wydena przaz
| O yiH ę lfl P. K. U w Radomsku, na nazwi- 
j  sko Majera Hersza Kołtona z gm. B rz r in i-  
j ea, powiat Radomskowski.

! 7 n jn a ł paszport oraz 2 kontrakty franeu- 
ałjlliąt skie na na nazwisko Józefa K ijaka  

1 z Sulmierzyc. Znalazca zwróci de Redakeji 
za wynagrodzeoiei 15,000 mk.

7 B in a ) n lsin na bobową domu Jana Kup- 
ilłOIi czyńskiego, mająey się bu­

dować przy ul. Stedolnej .tił 25 w Radom­
sku. Łaskawy znalazca zeehce zwrócić do 
zakładu J. L ip ińskiego i St. Switalskiego 
przy ul. Przedborskiej 76 za wynagrodze­
niem.

Ilftaiolam iskeji g ry na mandolinie i 
(19Aluiulll skrzypcach. Brzeżniekie - G li­
n ianki 1, dom p.> W ięeławskiego w Ra­
domsku.

7ninołu PaPi8 ry ezeladniozo rzeżnickie 
k W m  na uazwisko M iko ła ja  Kozłow­
skiego z Badziećhowio.

portfe l, zawierający papiery cze- 
aylilĘł ladnicze fryz je rsk ie , na zabawie 
Sylwestrowskiej w „K inem ie", na nazwisko 
Jana Broszkiewisza z Radomska.

Redaktor i Wydawca Michał" Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclern w Radomsku.


